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Pierwszy Obywatel Rzeczypospoliłej 


Postać Prezydenta Rzeczypospos 
litej, Profesora Ignacego Mościckie: 
go, znana jest całej Polsce. Jezeli nie 
osobiście, to przynajmniej z fotogra: 
fii, czy obrazka, każdy obywatel pa: 
mięta dostojne rysy i wysmukłą syl- 
wetkę Pana Prezydenta. Sposobności 
zobaczenia i poznania Pierwszego 
Obywatela naszego Państwa nie bra: 
klo w ciągu szeregu lat, odkąd zajął 
On miejsce na Zamku Warszaw» 
skim. 

Prezydent Mościcki chętnie zwie» 
dza różne okolice kraju, odbywa pos 
dróże po miastach i wsiach, wizytuje 
placówki gospodarcze i kulturalne, no: 
wopowstałe budowle i drogi. 

Z niezwykle ujmującą prostotą 
zawiera znajomości z wszystkimi, 
którym dane jest zbliżyć się do Nie: 
go, czy to przy warsztacie pracy, czy 
podczas jakiejś uroczystości. W idzie: 
liśmy nieraz, jak Pan Prezydent w fa: 
brykach rozmawia z robotnikami, 
chcąc poinformować się o funkcjono: 
waniu maszyny, lub o rodzaju spel: 
nianej pracy. Widzieliśmy serdeczne 
uśmiechy Jego na widok witających 
go dzieci. Słyszeliśmy sympatyczne, 
przyjacielskie słowa Jego, skierowane 


do obywateli na Wschodzie i na Zaz 
chodzie kraju; wszędzie gdzie zja: 
wia się Pan Prezydent, staje się odraz 
zu bliski i „popularny“ w najlepszym 
tego słowa znaczeniu. 

Tak działa wpływ i urok Jego os 


sobowości — opromieniający wyso» 
ką Jego godność — najwyższą w 
Państwie. 


Kim jest Prezydent Mościcki — 
wiemy wszyscy. Życiorys Jego byl 
wielekroć przytaczany, drukowany, 
ogłaszany. Znamy Jego działalność 
naukową, Jego profesorską sławę w 
kraju i zagranicą. Znamy Jego wyso: 
ki autorytet moralny. Znamy Jego 
współudział w tworzeniu Polski Nie: 
podległej w czasach rewolucyjnych, 
zanim było Mu danym rozpocząć 
współbudowanie Państwa Polskiego. 
Wiemy, jak bliskim był towarzyszem 
ducha Wielkiego Marszałka, Józefa 
Piłsudskiego. Wiemy to — wiemy 
tamto, ale ileż nie wiemy! Z jak wielu 
Jego zasług wcale nie zdajemy sobie 
sprawy! 

Skromność i prostota, jaką oka: 
zuje Pan Prezydent Mościcki w zet: 
knięciu się z ludźmi, nie opuszcza 
Go ani w Jego działalności na wyso: 
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kim urzędzie, ani w akcji inicjowania 
i przeprowadzania wielu cennych i 
waznych da kraju prac gospodar: 
czych: Mościce, Chorzów, Chemicz: 
ny Instytut Badawczy... to tylko część 
pracy. 

Niezawsze społeczeństwo może 
zdać sobie sprawę, ile współudziału i 
bezpośredniej zasługi Pana Prezy: 
denta było i jest w stworzeniu takiej 
czy innej placówki naukowej, insty: 
tutu lub fabryki, w podjęciu takiej, 
czy innej działalności. Wybitne 
znawstwo w róznych dziedzinach 
wiedzy i gospodarki, jasny umysł, 
wytrwała wola Pierwszego Obywates 
la Rzeczypospolitej odgrywa pierw: 


szorzędną rolę w przeprowadzaniu 
dzieł na wielką skałę, dzieł — posu- 
wających naprzód rozwój kraju. 


Ten wpływ, który nie jest urzedos 
wym wynikiem stanowiska Prezyden: 
ta, ani skutkiem Jego profesorskich 
funkcyj, Jego naukowych badań, lecz 
indywidualnym oddziaływaniem Jego 
osobowości twórczej, musi być zali: 
czony na korzyść obywatelskiej służ- 
by, jaką Pierwszy w Państwie dostoj: 
nik pełni ze swego powołania patrio* 
tycznego. 


Gorąca troska o dobro Ojczyzny, 
głębokie zrozumienie roli, jaką Pole 
ska musi pełnić w Świecie, ożywiają 
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nieustannie poczynania Prezydenta 
Mościckiego w Jego pracy obywatel- 
— jak 


On — powinien kazdy pomniejszy 


skiej dla Państwa. Pracy tej 


obywatel podporządkować swe siły i 
swe starania. 


Gdy z okazji imienin profesora 
Ignacego Mościckiego, Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, obchodzi: 
my uroczyście dzień 1 lutego i zwra: 
camy się myślą ku Jego Osobie, złóż- 
my sobie sami przyrzeczenie moralne, 


i uczmy dzieci nasze, traktować jako 
najwyższy obowiązek poświęcenie 
pracy i trudu życia na rzecz Ojczy» 
zny, odzyskanej tak niedawno, tak 
wielką ceną krwi i wyrzeczeń, ceną 
codziennych wysiłków, w ubóstwie, 
w ciężkim trudzie. W zyciu i pracy 
Ignacego Mościckiego odnajdziemy 
wszystkie te etapy niestrudzonego 
patriotyzmu i nieustępliwego działa: 
nia, przez które Pierwszy Obywatel 
Rzeczypospolitej stał się przykładem 
dla współziomków. 


POPIELEC 


w zwyczajach polskich 


Wstępem do Wielkiego Postu 
jest Popielec, czyli środa popielcowa, 
zwana również środą wstępną. 

W środę popielcową, kapłan po: 
piołem, otrzymanym ze spalonych 
palm poświęconych, posypuje głowy 
wiernych, mówiąc po łacinie: Pamię: 
taj człowiecze, że proch jesteś i w 
proch się obrócisz“. 

Już w starożytności posypanie 
glowy popiołem było oznaką smutku 
i żałoby. Król Dawid opłakując swe 
grzechy, posypał głowę popiołem. 
Mieszkańcy Niniwy, upomnieni przez 
proroka Jonasza, pokutowali we wlo: 
sienicy, posypawszy głowy popiołem. 

W pierwszych wiekach wprowa: 
dził Kościół św. zwyczaj posypywa: 
nia głowy grzeszników, odbywają: 
cych pokutę publiczną. Następnie 
wszyscy wierni zapragnęli uczestni= 
czyć w tej ceremonii, która przecho» 


wała się do obecnego czasu, jako wy: 
raziste przygotowanie do wielkopost= 
nej pokuty. 

Dawniej, Wielki Post trwał sie 
demdziesiąt dni i choć od trzynaste: 
go wieku Stolica Apostolska skrócie 
ła go — zostały jeszcze ślady pier: 
wotnej praktyki w liturgii Kościoła. 
Mianowicie, od Niedzieli staropost 
nej, czyli „siedmdziesiątnicy', uży: 
wa się w nabożeństwach szat koloru 
fioletowego i opuszcza się radosne 
„Alleluja“ — więc czuć już smętek 
pokuty i żalu nad Męką Pańską. 

W Polsce te ostatnie trzy niedzies 
le przed Popielcem nazywano ,,przed- 
pościem', i bawiono się aż nadto. To 
też, kiedy zawitała środa popielcowa, 
rozochocony ludek nie kończył za: 
baw odrazu, zmieniał je tylko nieco, 
nie zaniedbując jednak rano nabozeń: 
stwa, gdyż była to uroczystość, do 
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której wielką przywiązywano wagę. 
Najwięksi nawet panowie i ci, co nież 
zawsze o niedzielnym nabożeństwie 
pamiętali, szli w ten dzień rano do 
kościoła, a chorzy prosili księdza, by 
do domu przybył z popiołem. Milo: 
dzież, jak zwykle swawolna, obsypy: 
wała się popiołem w workach, garn: 
kach, z czego śmiechu i kłótni bywa: 
lo wiele. 

Gloger, badacz obyczajów ludo- 
wych, podaje, że po wsiach w środę 
popielcową tańczono na „urodzaj“. 
Polegalo to na tym, że niewiasty zbie» 
rały się w karczmie i bawiły wesoło, 
przy czym najważniejszym był taniec 
zwany „skoki“, wierzono bowiem, ze 
konopie i len będą tak wysoko rosły, 
jak wysoko która z kobiet podsko: 
czy. Skakały więc, śpiewając: 


„Na konopie, na konopie, żeby 
się rodziły, 
żeby nasze dzieci i my nago nie 
chodziły". 


Tańczyly same mężatki, ale z cza: 
sem zaczęto przyprowadzać i mężów 
i zabawa stawała się ogólna. 


Pod 'Tykocinem, w Popielec, pa: 
sterz wiejskiej trzody, chcący podjąć 
się gromadzie pasienia tej trzody pod: 
czas mającego nastąpić lata, zapraszał 
do karczmy wszystkich gospodarzy i 
stawiał na dwóch oddzielnych stołach 
wódkę. Mężczyźni zasiadali osobno 
przy jednym stole, niewiasty przy 
drugim; przynosiły one z sobą tak 
zwane „osuszki' czyli postne ciasto 
z tartych kartofli, zmieszanych z ode 
robiną mąki. Po wypiciu wódki, 


przez pasterza zastawionej, gospo 
darze dalej ją kupowali, a podchmie: 
liwszy sobie cokolwiek, czynili gusła, 
przywiązane do dnia tego. Na Śro: 
dek izby wytaczano pień, przez który 
najpierw skakały gospodynie, żeby 
im len rósł tak wysoko, jak one ska» 
czą. Później skakali przez pień gospo= 
darze, zeby im równie wysoko rósł 
owies. Owies bowiem, jako zapewne 
najdawniej znane u nas zboże, w wie: 
lu obrzędach i pieśniach jest wspomi: 
nany. Gdzieniegdzie, na pień dopóź 
ty leli wodę, dopóki szynkarz nie 
poczęstował zebranych wódką od sie: 
bie. W ten sposób kończyli pierwszy 
dzień postu, będący dziwną miesza: 
niną zwyczajów pogańskich i chrze: 
ścijańskich. 

Na zachodzie i na Mazowszu 
znane było wożenie grajka, co miało 
oznaczać koniec wesołości zapustnej. 
Na taczkach, ozdobnie przystrojo: 
nych, wożeno grajka do karczmy, po: 
czem go symbolicznie palono, lub 
wieszano. Grajka, oczywiście, zastę: 
pował balwan ze słomy. Prawdopos 
dobnie było to przeżytkiem jakiegoś 
święta pogańskiego, oznaczającego 
koniec zimy. 


Kitowicz, pamiętnikarz z przed 
blisko dwustu lat, pisze: „We wstep: 
ną środę po miastach, czeladź jakiego 
cechu, poprzebierawszy się za dzia= 
dów i cyganów, a jednego ubrawszy 
za niedźwiedzia, wiedli go od domu 
do domu, różne figle z nim dokazu» 
jąc, grosze i trunki od pospóstwa, 
chciwego za takie widoki, otrzymue 
jac“. 
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Z Popielcem lączyły się też zaba: 
wy z przywiązywaniem do kłody 
dziewcząt, które zamąż nie wyszły w 
czasie zapust. Różne formy miała ta 
zabawa; najczęściej ciągniono przez 
wieś spory kloc i każdą dziewczynę, 
która nie zdążyła się ukryć, łańcu: 
chem doń przywiązywano, każąc jej 
kłodę ciągnąć do karczmy, gdzie naz 
stępował wykup i zwolnienie. W 
miastach przyczepiano pannom małe 
klocki drewniane, kurze nogi, skoru: 
py od jajek i t. p. Zabawa była po: 
wszechna. Wspomina o niej poeta z 
przed czterystu lat Miastowski: 


„Ci gonia dziewki, ci je w kloce 
zaprzęgają, 

a one się niebardzo widzę, ocias 
gają . 

Zdarzały się jednak i skargi na 
nadużycia barbarzyńskie w tej zaba: 
wie. W księgach grodzkich m. Bie: 
cza z r. 1642 znajdujemy protest 
przekupki, Reginy Gorka, która pa: 
dła ofiarą zbyt wesołych figlarzy wła: 
śnie w Popielec. Gdy siedziała pod 
kościołem, przy swym kramie — 


„oto ci, śród strasznego krzyku i 
wrzasku calemi zastępami do prote: 
stującej przypadli, jedni z nich, uda: 
jacy niedźwiedzi, drudzy przebrani 
za Niemców, inni za dziewczęta, nie= 
wiasty, rogate diabły w koźlich skó- 
tach z pomalowanymi twarzami, a 
przywiókiszy ogromny pniak dębowy, 
przemocą dziewczynę potwali, nie 
zważając na jej prośby i płacz i przy: 
wiązawszy łańcuchem do pnia, włóż 
czyli, bijac biczami z najwyższą obra: 
za i straszna bole$cia, tak, że omdla: 
ia | 

W Łomżyńskim — pisze Gloger 
— w drugi dzień postu, to jest we 
czwartek, starym zwyczajem wszyst- 
kie niewiasty - gospodynie, zgroma: 
dzone razem, spędzają ten dzień na 
modlitwie i śpiewach pobożnych. Ale 
piękny ten zwyczaj uległ niestety 
zmianie. Owszem, zbierają się i teraz 
w upatrzonej gospodzie, każda przy: 
nosząc z soba postne jadło, ale czas 
schodzi więcej na pogwarkach i czę: 
stowaniu się, niz na śpiewaniu „Gorze 
kich żalów”. 

Stefania Ottowa. 


Do Kieżącego numeru „Mojego Dziecka” zaba- 
czamy kozpłatny dodatek dla dzieci, kajeczkę p. t. 


„Niewesoła przygoda Maciusia „ilustnowaną hysun- 


kami, przeznaczonymi do kolorowania. 
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Dlaczego dzieci pani Antoniowej 
dobrze się chowają? 


Dziwili się wszyscy w kamienicy 
dzieciom nowych lokatorów. Zawsze 
czyste, rumiane — dobrze wygląda: 
jące. 

A i mieszkanie schludne było, bo 
Józefowa, naturalnie, już to spenetroż 
wała. A przecież ci nowi to taka sa: 
ma biedota, jak i inni mieszkańcy te: 
go wielkiego szarego domu. Nie da: 
wało to, rzecz prosta, innym matkom 
spokoju, bo też rade byłyby, by ich 
dzieci tak wyglądały. Więc razu jedz 
nego, zdobyły się na odwagę i we 
trzy, zjawiły się z siąsiedzką prośbą 
o wskazówki, jak to z dziećmi postę: 
pować, by były takie dorodne. 


Od maleńkości o nie dbam — od: 
powiedziała zapytana. Gdy były cał- 
kiem małe, odzywiałam je według 
przepisów „higieny“ (t. j. Poradni dla 
niemowląt przy Miejskich Ośrodkach 
Zdrowia i Opieki), a teraz, gdy pod- 
rosły również słucham lekarza w 
przedszkolu jak dzieci odżywiać. 


Pierwsza i najwazniejsza rzecz — 
ciągnęła dalej — to odżywianie regu: 
larne. Dziecko wie, że jeść dostanie 
4 lub 5 razy na dzień, ale między ty: 
mi posiłkami już niczego mu nie dam. 
Bo, jeśli zje w międzyczasie chleb 
czy bułkę, cukierek czy czekoladkę, 
to zaraz traci apetyt do właściwego 
posiłku. Ważną tez jest rzeczą, co się 
dziecku jeść daje. U mnie nic wymy* 
ślnego dzieci nie dostają: szklankę 


mleka, chleb z masłem lub marmela: 
dą, a jak zarobek większy, to czasem 
odrobina miodu się znajdzie. Gdy 
idą do przedszkola, to owoc jaki 
dziecku daję, jabłko albo — bo teraz 
to bardzo tanie — pomarańcze. 

No dobrze — przerwała Józefowa 
-— przecież na to pieniędzy trzeba, a 
zarobki wasze nie są znów tak wiele 
kie. 

To prawda — odrzekła młoda 
matka — ale męża mam solidnego. 
W sobotę po wypłacie nie idzie do 
szynku, by ciężko zarobiony grosz 
przepić, ale za to dla dziecka owoc 
jaki lub czekoladkę kupi. Bo i cukies 
rek, czy czekoladka, dla dziecka też 
są potrzebne, ale dać im to można do: 
piero po jedzeniu. Na obiad staram 
się, by dla dziecka prócz zupy zna: 
lazł się i kawałek mięsa, a co najwaze 
niejsze — jarzyny. W jarzynach bo: 
wiem, podobnie jak w owocach, znaje 
dują się ciała, tak zwane witaminy, 
dzięki którym lepiej się dziecko rozz 
wija, no i nie dostaje angielskiej cho: 
roby, czyli krzywicy. A jak w pokar: 
mach tych witamin mało, to dziecia: 
kowi raz na dzień dam łyżkę tranu, 
bo i w nim te witaminy są zawarte. 
Po obiedzie, jak już wam mówiłam, 
zawsze się dla dziecka znajdzie trochę 
kompotu czy owoc surowy. Na pode 
wieczorek daję mleko i chleb z ma: 
slem, a na kolację różnie. Raz jarzy: 
ny, czasem jajko na miękko, czasem 
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placki owsiane, to znów kaszę albo las 
ne kluski. 

— No dobrze — przerwała Józez 
fowa — ale jak to się dzieje, że dzieci 
jedzą, co im się daje i nie grymaszą? 

— A no przyzwyczajone są od 
malego do potraw prostych i niewy- 
brednych, do regularnych posiłków, 
do przebywania na świeżym «powie: 
trzu. Zawsze po południu lub przed 


wieczorem znajdę trochę czasu, by 
dzieciska zaprowadzić na spacer do 
sąsiedniego ogrodu, boć zdrowiej dla 
nich, gdy w ogrodzie się bawią, aniz 
żeli w brudzie i kurzu ulicznym. Tak 
przestrzegam wszystkiego, co lekarz 
mówi, i jakoś Pan Bóg na moją parkę 
łaskaw — zakończyła rozmowę szcze: 
śliwa matka, pani Antoniowa. 


Dusdde F. 


PRZEDSZKOLE, 


jako najlepsze środowisko wychowawcze 


Jest rzeczą stwierdzoną, ze dziec- 
ko nie jest skrótem dorosłego czło: 
wieka, lecz przedstawia typ zupełnie 
odrębny. Potwierdza to rozwój fi- 
zyczny i umysłowy dziecka. Wzrost 
i waga dziecka, jako dominujące w 
pierwszym dzieciństwie, służyć ma 
za podstawę organizacji pracy wyż 
chowawczej. Okres pierwszego dzie: 
ciństwa jest bardzo ważnym ze wzglę: 
du na przyszłą osobowość dziecka. 
Rozwój dziecka nie odbywa się wyż 
lącznie jako wynik sił wrodzonych, 
lecz dominującą rolę odgrywają tak: 
ze czynniki zewnętrzne. Rozwój 
dziecka więc idzie zgodnie z dyspo: 
zycjami wrodzonymi i czynnikami 
zewnętrznymi, które działają w kies 
runku samorozwoju fizycznego i ue 
mysłowego. 


Narządami samorozwoju dzieci 
są: instynkt, popęd do zabawy i nas 
śladownictwo.  Dzieciństwa, jako 
ważnego okresu samorozwoju, skra: 
cać nie należy. Dzieciństwo — to oz 


kres bardzo ważny dla tworzącej się 
osobowości. ,I dlatego nie powinni: 
śmy zwracać sie do dzieci ze slowa: 
mi: jeszcze się bawisz, bądź poważ: 
ny, myśl poważniej” itp. 

Powiedzeniami takimi hamujemy 
naturalny rozwój dziecka. Stąd tez 
pierwsze dzieciństwo, jako ważny 
okres rozwojowy dziecka, winniśmy 
umożliwić mu przebyć jak najnatu: 
ralniej i najszczęśliwiej. 

Takim miejscem, gdzie stworzone 
są najlepsze warunki rozwoju dzieci, 
są przedszkola. Niestety, tylko przede 
szkoli tych jest za mało. W małych 
miastach i na wsi nawet w ogóle ich 
nie ma. 

A o dziecku i jego potrzebach 
rozwojowych rodzice tak mało wies 
dzą, że rozpacz ogarnia na samą myśl 
o tym, w jakich warunkach wycho: 
wują się dzieci. W przedszkolu nato- 
miast wychowawczyni wie, że daier: 
ko należy zachęcić do zajęć i zabaw. 
Nauczycielki przedszkoli doskonale 
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umieją podać wiedzę i zajęcia w taz 
kiej formie, by rozwój naturalny mlo- 
docianego organizmu pobudzać w po: 
ządanym kierunku. Przedszkole uz 
miejętnie łączy indywidualizm dziecz 
ka ze społecznym nastawieniem. 
Przedszkole samą swoją atmosferą 
życzliwej i rozumnej współpracy da: 
je dojrzewać pracy samodzielnej dzie: 
ci i czekać cierpliwie na wyniki tej 
pracy, bez szkodliwego pośpiechu, 
stosowanego w domach. Przy tym w 
domu dzieci często słyszą narzekania 
z powodu, że nie zjadły wyznaczonej 
ilości jedzenia, że stłukły filiżankę, że 
zbrudziły nowe ubranko, bawiąc się 
w piasku. Narzekania te wypływają 
nie z braku miłości do dzieci, lecz z 
powodu zdenerwowania się mamuś, 
które nie zawsze zadają sobie dosyć 
trudu, by poznać dzieci. I z tych tez 
powodów ` najlepiej będzie, jeśli 
wszystkie dzieci, bez różnicy stopnia 
zamożności rodziców znajdą się w 
przedszkolu. 

Ale gdzie są te przedszkola? Ze: 
jemy wśród ciągłych rewelucyj, a 
chciałbym raz widzieć rewolucję dzies 
ci naszych, kroczących po miastach 
Polski z transparentami: Dajcie nam 
przedszkola, nie zabierajcie nam na: 
szego dzieciństwa, dajcie nam się ba: 
wić“. I wyobrażam sobie jak rodzice 
podchwyciłyby te słuszne żądania i 
zakołatali tak silnie do drzwi Zarząe 
dów miast i instytucyj opiekuńczych, 
że zaraz musiałyby się znależć odpo: 
wiednie środki na otwarcie nowych 
przedszkoli na terenie całej ` Polski. 


I nie byłoby uliczników, ani młodo» 


cianych sprzedawców gazet ani mlo: 
docianych przestępców. 

Poza tym w ogóle umoralnia sie 
grupka w przeszkolu. Dziecko jest 
egocentryczne, samolubne, a grupa 
uczy je uznawać wspólne potrzeby i 
cele, grupa czyni z naszych milusiń: 
skich karnych adeptów przyszłego 
życia społecznego. Wychowawczy: 
nie kierują ich popędy do celowych 
czynów, stwarzają odpowiednią at: 
mosferę dzialania i wychowania, daz 
ją im możliwie najlepsze warunki rozż 
woju, osobistej higieny przez celowo 
dobrany materiał do zajęć i gier. 
Dzięki temu dostarczają tym malucze 
kim podniet poznawczych, coraz noz 
wych pojęć, coraz lepszych form 
wspélzycia grupowego i indywidual- 
nego i dziecko czuje się dobrze, jest 
swobodne, radosne i zadowolone. 
Wyobrażam sobie, jak szkoła po: 
wszechna błogosławi te matki, które 
dzieci swe miały w przedszkolach, 
gdyż dzieci te nie będą więcej nie: 
okrzesanym materiałem, twardym 
wychowawczo, jak granit. Same zresze 
tą matki mają spokój, mogąc się po: 
święcać zajęciom zarobkowym, bo 
przeważna ilość matek dzisiejszych. 
zwłaszcza w wielkich miastach, musi 
zarobkować. Problem przedszkola 
jest dlatego dziś zagadnieniem spoż 
łecznym, podstawowym. Wiedeń to 
zrozumiał najlepiej. Rozbudowując 
potężnie sieć opieki społecznej nad 
dzieckiem. Tam dzieci mają swój ist- 
ny raj na ziemi. Jeśli w artykule ni: 
niejszym poruszam sprawę przede 
szkoli, to robię to pod wpływem me: 
go objazdu po miastach, gdzie proble: 
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mem tym się zajmowałem. Oczywi: 
miasta wielkie rozwiązały po 
części ten problem, ale chodzi nam 
w chwili obecnej i o to, by ta wielka 
liczba miasteczek zapomnianych, 
gdzie i dziecko jest zapomniane, rozz 
poczęly jakąś akcję, skierowaną w 
kierunku stworzenia dzieciom możli: 
wych warunków rozwoju. W tych 
ośrodkach przedszkole ma jeszcze 
ważniejsze zadanie do spełnienia, muz 
si w ogóle zastąpić matkę w wychoż 


ście 


waniu dziecka, gdyż różnica między 
rozmaitymi środowiskami rodziców 
jest wychowawczo tak wielka, ze 
strach ogarnia, jakie będą przyszłe 
pokolenia obywateli. 


Zagranica rzuciła hasło: „przez 
wychowanie dzieci i młodzieży do 
odrodzenia społeczeństw `. Pragnie 


ona na tym materiale budować swą 
przyszłość i ma rację. 


Dr. Stendig. 


Z ll-go Zjazdu Delegatów Zw. Pol. 
Naucz. Przedszkoli i Wychowawców 


, Ci z rodziców, którym leży na ser: 
cu sprawa rozwoju wychowania 
przedszkolnego w Polsce, zainteresu: 
ją się niewątpliwie wieścią o drugim 
ogólnokrajowym Zjeździe Delega- 
tów Związku Polskiego Nauczyciel: 
stwa Przedszkoli i Wychowawców, 
który odbył się w Warszawie w 
dniach 5 i 6 stycznia w salach Resur: 
sy Obywatelskiej. Zjazd obradował 
nad organizacją i rozwojem zagad: 
nień wychowania w Polsce oraz nad 
sprawami organizacyjnemi Związku. 

Najważniejszym momentem prac 
Zjazdu byla dyskusja nad referatem 
Prezesa Związku A. Lewandowskie: 
go. Jasno i przekonywująco rozwinął 
prelegent sprawę rozwinięcia Szero< 
kiej akcji w kierunku wychowania 
przedszkolnego w Polsce. Trzy milio: 
ny dzieci w wieku przedszkolnym i 
zaledwie 100 tysięcy dzieci w przede 
szkolach — reszta ulega zgubnym 


wpływom ulicy, podwórza, lub niedo: 
statecznego wychowania domowego. 
Potrzeba około 100 tysięcy nowych 
oddziałów przedszkoli i odpowiednio 
wykształconego personelu wycho: 
wawczego. 


Z teoretycznych wyliczeń wynika, 
że na zaspokojenie elementarnych 
potrzeb wychowania przedszkolnego 
potrzeba przeszlo 2 miliardy złotych. 


Kolosalna ta suma, brzmi wprost 
fantastycznie. Zdajemy sobie sprawę, 
ze to wszystko narazie jest teorią, 
bo takiej kwoty Polska dać nie 
może, przerasta ona bowiem państ: 
wowe możliwości budzetowe... A jed- 
nak... prelegent przypomnial, ze 
przed 20 laty szkolnictwo powszech= 
ne było w podobnej sytuacji. Szkoły 
powszechne wzbudziły zainteresowa: 
nie społeczeństwa i władz i dzisiaj 
cała Polska pokryta jest gęstą siecią 
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Uczestnicy Il Zjazdu Z. PN P. i W. 


szkół, mieszczącą niemal wszystkie 
dzieci w wieku szkolnym. 

Liczba przedszkoli nie tylko nie 
powiększa się, lecz zmniejsza. Za to 
duże sumy pieniędzy płyną na budo» 
wę szkół specjalnych dla dzieci niez 
dorozwiniętych; na domy poprawcze 
dla nieletnich, na więzienia dla doro- 
słych i zakłady dla obłąkanych. 

Tak mści się zaniedbanie opieki 
nad dzieckiem w wieku przedszkol- 


nym. Oto najważniejsze myśli refe- 
ratu. 

Z dyskusji, która się następnie 
wywiązała, okazało się, że niemałą 
część winy istniejącego stanu rzeczy 
należy przypisać rodzicom. Nie zdaż 
ja sobie sprawy, ile dobrego wynos 
szą ich dzieci z przedszkoli. Nie 
współpracują z wychowawczyniam! 
przez stosowanie się do ich rad. Nie 
zadają sobie trudu, aby pójść do wy: 


Pamiętajcie, że im więcej powstanie przedszkoli, tym 


mniej będą potrzebne domy poprawcze. 
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chowawczyni, omówić z nią niejedno. 
Nie organizują się w Koła Opiek. 


Nie interesują się czasopismami, któż 


reby mogły im wiele w sprawach wy: 
chowawczych powiedzieć. 


Delegaci z uznaniem przyjęli wia: 
domość o powołaniu przez Z. Gł. do 
życia Towarzystwa Przyjaciół Przede 
szkoli, które zajmie się uregulowa: 
niem zagadnienia otwierania nowych 
* przedszkoli i wyrazili nadzieję, że roz 
dzice w pierwszym rzędzie winni się 
znaleźć w szeregach członków tego 
Towarzystwa i intensywnie z 
współpracować. 


nim 


Interesujące sprawozdanie z dziaz 
lalności Związku dała p. Z. Witkowz 
ska, sekretarz Z. Gł. Ze sprawozdania 
dowiedzieli się zebrani o szybkim 


i © 


Dwutygodnik Dziecko i Matka 
w numerze 2 z r. b. zamieszcza cieka* 
wy artykuł pióra Beaty Gamarnic: 
kiej p. t. „Kolorowym ołówkiem". 
Autorka podkreśla fakt, że można z 
góry przewidzieć, jaki temat do do: 
wolnego rysunku obierze chłopczyk, 
a jaki dziewczynka. 


„U dziewczynek będzie to 
kwiatek, ewentualnie domek. U 
chłopców — samochód, samolot, 
czy pociąg, przy czym najwięk: 
szy nacisk kładzie się tu na stro- 
nę techniczną”. 

sd Dziewczynki np. cały swój 
zapał kładą (przy rysowaniu 


PISZA 


rozwoju Związku i o jego zamierze= 
niach na przyszłość. Wreszcie doko- 
nano wyboru nowych władz Zwiaz: 
ku. Stanowisko Prezesa Zarządu 
Głównego Zjazd powierzył dotych: 
czasowemu Prezesowi p. A. Lewan: 
dowskiemu. Burzliwymi oklaskami 
przyjęto tę kandydaturę, a gdy p. Le 
wandowski zjawił się na sali, delegaci 
powstali z miejsc, manifestując swą 
solidarność z dotychczasową Jego 
współpracą. 

Zjazd odbywał się w nastroju 
bardzo serdecznym i kolezenskim. 
Po zakończeniu Zjazdu delegaci zło: 
żyli samorzutnie na ręce przewodni: 
czącego Zjazdu prezesa Lewandow= 
skiego deklarację z wyrazami uzna: 
nia dla dotychczasowych kierowni: 
ków Związku. 


OE N N 


parowozu) w dym, rozciągając 
go z lubością poprzez arkusz paz 
pieru w zawiłych kłębach”. 


Dziewczynki więc poświęcają naj: 
więcej starań szczegółom  zdobnie 
czym, chłopcy zaś — technicznym. 

Naturalnie trzeba mieć wiele buj- 
nej fantazji i dobrej woli, aby w gryze 
mołach dzieci dopatrzeć się tego, co 
one mają przedstawiać. Nie wolno 
jednak okazywać lekceważenia dla 
wyników sztuki dziecięcej, aby ma: 
łego malarza nie zniechęcić. 

Ten sam temat zresztą, tylko z ins 


nej strony, omawia Z. Horodyńska 
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na lamach ostatniego numeru dwuty: 
godnika „Młoda Matka“. Jest to ars 
tykuł zatytułowany: „Wartość twór: 
czości rysunkowej dziecka“. Autorka 
omawiając charakterystyczne cechy 
rysunku dziecięcego, podkreśla poza 
tym bardzo usilnie konieczność po: 
zostawienia dzieciom zupełnej swo? 
body w wyborze tematu i wykona: 
nia. A rysunek jest rzeczą ważną: 
nauka jego w kształceniu człowieka 
posiada dwa znaczenia: 


„rozwijanie  zainteresoważ 
nia sztuką i odczuwanie jej, oraz 
praktyczną umiejętność posługi: 
wania się rysunkiem"... 

„Dziecko zazwyczaj nie po 
to rysuje, aby mieć obrazek, już 
sama czynność rysowania jesi 
dla niego przyjemnością... Jeżeli 
na zachętę do rysowania, daier 
ko odpowiada „nic umiem“, jest 
to wina czyjegoś złego wpływu; 
napewno kiedyś okazano jego 
rysunkom lekceważenie i pogara 
dç... W ten sposób zaś osłabia 
się wiarę dziecka we własne siły. 
Dziecko zaczyna się wstydzić, 
dowiadując się, że jego praca 
jes: nieudolna". 

W tym samym numerze dr. St. 
Średnicki omawia sprawę jąkania się 
dzieci i już w tytule „Jąkanie się u 
dzieci jest najczęściej zaburzeniem 
przejściowym”, zamyka główną myśl 
swego artykułu. Oto urywki: 

„Jakanie się występuje u 
dzieci dość często około 3—4 r. 
życia. Częściej u chłopców, niż 
u dziewczynek. 


Na ogół można powiedzicć, 
że jest to zaburzenie przeważnie 
przejściowe, po kilku tygod: 
niach lub miesiącach ustępuje. 

Jeżeli dziecko zączyna się ją: 
kać po 7 r. życia, to łatwo może 
się stać nałogowym jakałą”. 

Jak postępować wtedy? 

W takich wypadkach należy 
zachować jak największy spokój. 
Dziecku zadawać jak najmniej 
pytań.. a w wypowiadaniu zo: 
stawić swobodę; gdy dziecka za: 
czyna mówić, patrzyć na nie nic 
wprosi, lecz z ukosa", 

„Według wszelkiego prawe 
dopodobieństwa tego rodzaju za: 
burzenia powstają u dzieci na 
podłożu nerwowym. Wynika 
stąd konieczność zapewnienia 
takiemu dziecku jak najbardziej 
higienicznego trybu życia. 

Nieodzownym więc jest dla niego 
codzienny spacer na świeżym powie 
trzu, sen musi się odbywać w dobrze 
przewietrzonym pokoju. W jadlospi: 
sie musi być przewaga owoców i ja: 
rzyn nad potrawami mięsnymi. 


Częsta kąpiel działa również la: 
godząco na jego system nerwowy. A 
otoczenie dziecka powinno żyć w zgoż 
dzie i karności. Nie może być w o 
becności dziecka żadnych kłótni i 
gorszących swarów. 

Gdyby to zaburzenie zbyt prze: 
ciągnęło się, to należy udać się z 
dzieckiem do specjalnej poradni. Po- 
radnie takie są we wszystkich więk- 
szych miastach. 


Zapisujcie się na członków Tow. Przyjaciół Przedszkoli. 
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GDZIE ZAPISYWAĆ DZIECI DO PRZEDSZKOLI 
W WILNIE, LUBLINIE I LWOWIE 


Wilno 


A d rigas. 


Witoldowa 35a 
Wielka Pohulanka 36-1 
Mickiewicza 11 
Mickiewicza 19 
Niemiecka 9 

Teatralna 4 
Fonomarskiego 2 
Węglowa 1047 
Zawadzka 21-2 

S-to Jańska 1 

Fołocka 5 ; 
Sadowa 9 

Wileńska 24:3 
Kijowska 2:14 

1 rocka 5 

Nowogrodzka 45 


Lub 


Przechodnia I 
Sieroca 11 
l-go Maja 51 
8 pułk P. Leg. 
Eeowiaków 12 
Niecała 8 
Unicka 6 
Krochmalna 21 
lego Maja 12 
Króla Leszczyńskiego 8 
Karmelicka 5 


Kulparków 21 
Kleparów 
Słodowa 6 
Sklepińskiego 1 
Nowoboczna 3 
Pijarów 31 
Ochronek 8 


NS ar Ś te ae JE 


Tow. Pedagogiczne „Promień“ 
Nowicka 

Tow. „Dziecko Polskie“ 
Bekachcewiczowa i H. Siewiczowa 
Farafia Ewangclicko-Augsburska 
Ch. Wygodzka 

Szczepalnikowa M. 

Sz. Markilsowa 

|. Czarny 

Stow. „Iachkemoni“ 

„Iarbut' 

E. Szewelowicz:Kac 
Związek Kobiet Żydowskich 


lin 
E. Bina Trachter 

Lubelskie Tow. Dobroczynności 
Rodzina Kolejowa 

Rodzina Wojskowa 1 

Rodzina Wojskowa 2 

F. Maria Papiewska 

Zarząd Misjski 


n 


6 w 


Faństwowy Zakł. dla umysł.zchorych 
Koło Tow. Szkoły Ludowej 

Zgr. S. S. Franciszkanek Rodz. Marii 
Tow. Polskie Ochron Chrześcijańsk. 
Tow. Ochron Dzieci i Młodz. Żyd. 
low. Mieszk. Przedm. Łyczakowsk. 
S. S. de Notre-Dame 


MOJEDZTEGĘO 1S 


Stryjska 54 

L. Sapiehy 11 
Starotandetna 4 
Gródecka 127 
Sieniawska 1 
Łyczakowska 38 
Grunwaldzka 2 
Fotockiego 61 
Fotockiego 95 
Kadecka 30 
Żólkiewska 62 
Św. Zofii 25 
Ruska 3 
Nowozniesieńska 67 
Łyczakowska 84 a 
Piotra Skargi 5 
Warszawska 8 
Gródecka 95 
kasieki Halickie 
Snopków 95 
Stelmacka 2 
Bema 3 
Zolkiewska 2 
Zamarstynowska 102 
Zygmuntowska 
Fełtewna 49 
Ochronek 9 
Marcina 6 
Fessenkówka 

Pl. Strzelecki 4 
Zielona 10 
DuninsBorkowskich 23 
Przemyska 5 


RZECZY 


Zarząd Miejski 

Zarząd Miejski 

Stow. Zyd. schr. dla bezdomnych 
Rodzina Kolejowa 

S. S. Słuzebniczki Najśw. Serca Jezusa 
Zarząd Miejski 

Zarząd Miejski 

S. S. Służebniczki N.M.P. 

S. S. Bazylianki 

Zarząd Miejski 


Tow. „Ukraińska Zachoronka“ 


Tow. „Ukraińska Zachoronka“ 
Tow. „Ukraińska Zachoronka" 
Tow. „Ridna Szkoła“ 

Tow. „Ukraińska Zachoronka* 
Tow. „Ukraińska Zachoronka“‘ 
Tow. „Ukraińska Zachoronka" 
Tow. „Ukraińska Zachoronka* 


Przedszkole Zarządu Miejskiego 
Tow. Gospodarczego Wykszt. Kob. 
Frzedszkole Miejskie 

EFrzedszkole Miejskie 

Frzedszkole Miejskie 

Erzedszkole Miejskie 

Żydowskie Tow. Szkół Ludowych 
Stow. Pań Miłosierdzia 

F. Anna Mundówna 

Frzedszkole Zarządu Miejskiego 
Koło Kobiet Żydowskich 
Erzedszkole Zw. Pracy Obyw. Kob. 
Zarzad Miejski 

Zarząd Miejski 

S. S. Rodziny Marii 


CIEKAWE 


TAJEMNICE ZAMKU ANGIELSKIEGO WINDSOR 


W okrągłej baszcie zamku Windsorskie: 
go więzieni byli wrogowie królów angiel 
skich, Tam też odbywały się „odręczne“ 
egzekucje szczegółnie niebezpiecznych rebe: 
liantów, a widniejące po dzień dzisiejszy na 
gołych ścianach więziennych celi ciemne 
plamy, są pono śladami krwi tych, co od: 
ważyli się podnieść rękę na majestat krós: 
lewski. Tylko przez wąskie szczeliny przez 


nika światło dzienne do tego ponurego lo: 
chu, którego potężne, trzymetrowej długości, 
mury kamienne mogłyby bez watpienia sta- 
wić czoło nawet nowoczesnym środkom 
zniszczenia. 

Minęły czasy mrocznego Średniowiecza i 
dziś baszta zamku w Windsorze służy cal- 
kiem innym celom. Spoczywają tam na pêl 
kach i regalach, stosy pożókłych papierów. 
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setki zapylonych zwojów i niezliczona ilość 
szarych i niebieskich teczek, Na każdym 
iascykule  połyskuje pieczęć królewska. 
Wszystkie te manuskrypty, listy, depesze i 
kartki, należą do najciekawszych dokumen= 
tów świata wczorajszego i dzisiejszej doby. 
Poza monarcha angielskim i jego archiwarius 
szem zaledwie kilka osobom znana jest treść 
tych papierów. 

Urząd kustosza archiwum królewskiego 
w baszcie windsorskiej, przez ćwierć wieku 
sprawował sędziwy Alfred Lee, który nies 
dawno w wieku 82 lat zmarł, zabie 
rając niejedną powierzoną mu tajemnicę z 
sobą do grobu. Przyjaciele zmarłego opo: 
wiadają o jego troskach o całość archiwum 
królewskiego w czasie wojny gdy, według 
zapewnień Lee'a, głównym celem nalotów 
nieprzyjacielskich na Anglię, było właśnie 
zburzenie zamku i archiwum w Windsorze. 
Wspominano też o ważnych wieściach, na: 
deszlych do rezydencji królewskiej w 
przeddzień wybuchu wojny światowej, a 
ujawnionych niedawno dopiero, dzięki niez 
dyskrecji jednego z ` parlamentarzystów. 
W dniu 3 sierpnia 1914 r. w Windsorze 
otrzymane odręczne pismo cesarza Wilhele 
ma, w którym władca niemiecki zawiadamia 
swego królewskiego kuzyna o powziętej de: 
cyzji niebrania udziału w wojnie. W cztery 
godziny po nadejściu tego zapewnienia, w 
nocy na 4 sierpnia, pierwszy pułk niemiec 


ki przekroczy: granicę belgijską. Wkrótce 
potem otrzymał Lee nakreśloną na skrawku 
papicru prośbę cara rosyjskiego do króla 
angielskiego o pomoc Wielkiej Brytanii prze: 
ciwko Niemcom. 

Całą jedną ścianę baszty zajmuje korcs: 
pondencja wymieniona czasu wojny pomies 
dzy królem i głównym sztabem wojsk bry: 
tyjskich, oraz tysiące pism, raportów i t. p. 
od wszystkich wodzów aliantów. Ujawniona 
treść niektórych tych listów byłaby pono 
prawdziwą niespodzianką dla świata, ukazu: 
jąc niejedno wydarzenie na froncie zachodze 
nim w zgoła nowym świetle. Cały jeden tom 
zawiera relacje o zatonięciu krążownika 
„Hampshire“, na którym, jak wiadomo, zgi 
nat lord Kitchener; przechowywane tam do: 
kumenty zawierają ponoć niejedną wskaz 
zówkę mogącą uchylić rąbek tajemnicy tego 
zagadkowego wydarzenia. 

Niemniej dyskrecjonalnym i wymagają: 
cym całkowitego zaufania jest urząd naz 
dwornego telegrafisty króla. W okrągłej 
baszcie zamkowej przechowywane są wszyst- 
kie oryginały kablo- i radiogramów wysyła: 
nych z Windsoru w ciągu ostatnich pięćdzicz 
sięciu lat. Przybocznym telegrafistą był przez 
4: łata F. W. Lander, który niedawno temu 
zostai emerytowany. Służył on trzem władz 
com imperium brytyjskiego i setki tysięcy 
tclegramów, poważnej i wesołej, smutnej i 
radosnej treści przeszły przez jego ręce. 


Redaktor odpowiedzialny i Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Przedszkoli i Wychowawców Zofia Witkowska. 
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